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Polska Partja Socjalistywma fest partfą lirdn j&ttKSHjącega. Tu 
ewuuaa, że postaw ia sobie za zadanie bfoaić tych wszystkich, któ­
rzy żyją z pracy swych rąk. Takich ludai jest bardzo dużo. W mie­
ście robotnik fabryczny i wyrobnik, na wsi komornik, parobek, for­
nal, chłop bezrolny i chłop małorolny, to jest taki, co ma parę mor­
gów ziemi, ale ta mu do wyżywienia nie wystarcza. Dorabia więc 
®a na pańskiem, u bogatego sąsiada, albo idzie na saksy.

Są też u nas w Polsce i &rednio-aa.m«żni chłopi, to jest tacy, któ* 
szy mają tyle akurat ziemi, że ją jedna rodzina obrobi i z płodów 
anajdsrie utrzymanie* ale parobków i dziewek nie trzymają. Tacy 
chłopi, choć ich żaden pa® nie uciska, choć »ie mus&ą obcemu sprze­
dawać swojej pracy, przecież żyją tylko z tego, co ich krwawym zno-' 
jem, w poeie caoJa obrobiona ziemia urodzi. Z pracy drugich orni 
s ie  korzystają. I lakami się zajmuje Polska Partja Socjalistyczna, te 
snaczy ni© pozwoli, żeby ich krzywdzono, tak jak oni innych nie 
krzywdzą.

Przypatrzmy się teraz dokładnie, czego żąda Polska Partja So- 
ęjalistycana, którą też nazywają P. P. S., aby biedocie wiejskiej by­
ła  dobrze, aby żyła ona po ludzku.

W tym celu omówimy tu tak zwany program rolny P. P. S., to 
fest to wszystko, co postanowiła oma A k fy ć " dla ludu wiejskiego.



Omówimy to wszystka krok m  krokiem. Co pśsaae tłm ieim  literami, 
'#o sam program, a co zwyklemi, to objaśnieni©.

Zaczynamy więc:

I. Przewrót s w stosmikaeli poIityesay«!i Polski wysuwa ®a 
plan pierwszy sprawę gruntownych reform spalecsnyeh. 
Wśród nich jedną z najważn ejszych jest reforma rolna, po­
legająca na oddaniu ziemi Indowi pracującemu. Ogram aa 
ilość bezrolnych sprawia, że w P ols co reforma ta zawsze na­
leżała do najpilniejszych. Nieodzowneść reformy rolnej, 
zwiększa się jeszcze z powodu spustoszeń wojennych, Mór® 
grożą niebezp eczeństwem, że na tl© powszechnego zuboże­
nia ludności i upadku przemysłu zapanuj© sspolecsnie i poii- 
tycznie reakcyjna wielka własność.

Wiemy wszyscy, że dużo u nas się zmieniło. Jeszcze parę lał 
temu, a rządził nami car, lub Wilhelm, albo też cesarz austriacki. 
Taki władca drwił sobie z nar -la. Rządzi! jak się niiu podobało i je­
go przyjaciołom. A kto byli ci jego przyjaciele i pomocnicy? Nikt 
inny, tylko nasza szlachta — dziedzice. Za tę przyjaźń, za pomoc, 
którą mu udzielali, był taki król, lub cesarz dobry dla obsiza-rników 
i dawał prawa takie, że się im dobrze działo, i że dla nich była wol­
ność. Teraz to się już skończyło. Tych monarchów przepędzono, 
odebrano im władzę. Razem z nimi muszą paść i przywileje ich po­
mocników — obszarników 1 dziedziców. I to właśnie nazywa się 
przewrót polityczny.

I pod innym względom nastą.pil u mas jeszcze taki przew rót 
Dotychczas nie mieliśmy jeszcze swojego państwa. Polską rządziły 
Rosja, Prusy i Austrja. Obcy urzędnik narzucał nam cudze prawa i 
cudzą wolę gwałtem. Było to panowanie najazdu. Już się ono skoń­
czyło. Teraz w Polsce powinien gospodarzyć wolny lud pracujący 
Polski.

Nic przecież nie przyjdzie z tego przewrotu politycznego, jeżeli 
włościanin będzie zależny od pana. Chociaż prawo zrównało wszyst­
kich, to parobek, albo i chłop małorolny nie śmie się prz&ciwstawM



dziedzicowi ze strachu, żeby nie stracić chłeba. Średnio-zamożny go­
spodarz też często zaieży od dziedzica, chociażby np. musi kupować 
drzewo z jego Lasu. Dopiero jak się tę zaleta ość zniesie, wtedy wi©Ś 
bedzie naprawdę mogła się rządzić żeby wszystk-m ■ byle debrze, 
żeb wszystko miało na oku interes ludu a nie te] małej gar?',ki ja­
śnie wielmożnych.

Reforma rolna nie tylko umożliwi 'ludowi wiejskiemu poabyd 
się nieproszonych opiekunów z. dworu i rządzić s.ę na swoje dobro. 
Be<z niej w całym kraju, a więc i w m asłach nie możnaby b ' 1 w pro- * 
uradzać rządów ludowych i zniesień'a wyzysku biednych przez mo­
żnych, słabych przez silnych. Nie możnaby dlatego, że na wsi nreszka 
ogromna większość. Dość powiedzieć, że przed wojną w miastach i 
miasteczkach mieszkało niecałe cztery mil jony (3.944.00-9) a reszta, 
przeszło oim miljonow (8.5233) na wsi.

To znaczy, że po wsiach mieszka dwa razy tyle ludzi, ryż po 
miastach. Tak było przed wojną i to tylko w Królestwie. W  Gali­
cji i Poznańskiem, gdzie przemysł jest znacznie n.niej rozwinięty w 
miastach przebywa znaczcie mniej mieszkańców. W czasie w ;ny 
okupanci ani-szczyli tak strasznie przemysł, kradnąc mas.r-.n". że ro- 
b lnicy z miast pou-chodzili na wieś, łub powędrowali zagrań "p Dtuf 
■wsęc po wsiach w Królestwie Polskiem mieszka więcej n'ż dwa ra­
zy tyle ludzi, oo po miastach.

M ’?ta więc się wyludniły. Robo-teiików ubyło, a nie kto inny 
tylko robotnicy najdzielniej i naf#ytrwalej walczyli o prawa indu. 
Jakby e przeprowadzono ref >rmy rolnej, jakby ludowi wie’' 1’ emu 
n *e dano tej siły, żeby i o-n mógł walczyć, to dziedzi.ee nie balibv się 
pozostałej ilości robotników i wnet by nam takie prawa narzucili, na 
który ehby się oni wzbogacili, a lud by trzymali w ciemnocie i nędzy.

II. Reforma rolna, zgodna z zasadami socjalizmu p o w in ą :
a) w stosunkach wiejskich w możliwie największej mie­

rze zaszczepić pierwiastek społecznej własności i pracy, li- 
uząe się przytem z odrębnymi warun^-roi wytwfecaości rot> 
aej i  z poziomem rozwoju ludności wiejskiej;



W tym jnmketo program Polskiej Partji Soejalistyeasisj atówi, 
że aa  wsi, we wkdanAu rolą trzeba zaprowadzić takie wiriany, aby 
ludnie zrozumieli pożytek wspólnej własności i wspólnej pracy. Al® 
la ®a dobre w mieście, ki może być niedobre na wsi.

Na fabryce ludnie pracują wspólnie. W ielka fabryka w &adea 
sposób n ‘e da się podaielić, to wie dobrze każdy robotnik i żaden z 
eich nie powie, że trzeba każdemu z nich dać fabrykę. O  innego 
praca na wsi. Kaidy większy majątek da s:ę podzielić na mniejsze 
i na każdym takim mniejszym nadziale można gospodarzyć. Kaidy 
parobek, każdy komornik chciałby mieć osobne gospodarstwo. A 
prze l duże majątki gos podarowane wspólnee dadzą się nieraz le­
piej uprawić niż małe, tak jak lepiej i taniej można wytwarzać w 
dużej fabryce, niż w malutkiej. I oto my móTimy, że trzeba taki:© 
porządki wprowadzić na wsi, żeby każdy, kto chce mógł siedzieć na 
swojem gospodarstwie, a jak się sam przekorna, że to mu wyjdzie na 
lepsze, to może pracować na wspólnem. Pomówimy o tern jeszcze w 
następnych punktach.

!>) wytwarzać EgodiM>lć isiteresdw i współdziałanie między 
ladnośeią pracującą miasta i w si

Wszyscy, którzy żyją z pracy, mają wspólne interesy: nie dać 
się tym, którzy z cudzej pracy żyją, jak te ptaki niebieskie, „co nie 
siegą, aie orzą, a przecie Pan Bóg w Niebiesieeh ich żywi“.

Kto pracuje, czy robotnik w mieście, czy na roli, jeden ich jest 
interes. Rolnik ma swoje zboi.e, ale dużo rzeczy musi kupić w mie- 
śaie. Naodwrót robotnik musi praedewszystkiem kupować żywność, 
która ze wsi idzie. Dziedzic sprzedaje prawie wszystko, to co mu 
ziemia przyniesie. Stara się też sprzedać jaiknajdrożeó, aby sobie za 
te  pieniądze pohulać w mieście i trzymać cuganty. Chłop sprzedaje 
mak), bo prawie wszystko sam przeje. Jeżeli na wysokich cenach i za­
robi parę marek, lub parę koron więcej, to i więcej zapłaci za wyro­
by miejski*, bo robotnik będzie żądał podwyżki, aby za co kupić 
dregi ehleb.

Interes fabrykanta wymaga mowu jaknajdrożej sprzedać ehlo?



jffi, bo jak z tego powodu podswsą się ©sny isboża, te jemu u,e .itracS? 
bm i tak tylko małą cząstkę swego dochodu wydaj# aa eodzie&ae sy­
fie, a ogromną część na zabawy.

Trzeba więc uzgodnić interesy pracujących sa wsi i w  miastami, 
lo jest dać takie urządzenie krajowi, aby chłop tanio dostawa! po­
trzebne mu rzeczy z iniasta, r  rotefcsik tonao roógi kupić śrcdki spo­
żywcze.

#) usuwać wysysk pra®»wsiMw.

0 tein chyba długo rozwodzić się nie potrzeba, śe socjaliści- tadr 
«b«| wi«ś urządzić, ażeby d , co dziś za liche wynagrodzenie pienięż­
ne, za tych parę korcy ordynarii i kilka zagonów ziemi, pracują w po­
cie ezoia od świtu do zmroku na panów, przestali nareszcie być gnę­
bieni i wyzyskiwany. Trzeba żeby i oni żyli w dostatku i pracowali 
w miarę. Żeby mieM dosyć czasu na sen, odpoczyaek, przechylania 
fejiąiki, lub gazetki, a nawet aa  rozrywki.

1) dfea/: o wsswst produkcji.

Gospodarowainie gospodarowaniu nierówne. Dobra zŁesnig rw ­
ie  dać mniejszy plon, niż kiepska, jeżeli źle się na niej gospodarzy. 
W Królestwie z jednej morgi przeciętnie zbierają żyta 33 pudy, psze- 
ffiicy 89, jęczmienia 38, owsa 30, kartofli 327. W Niemczech, gdzie 
siernia nie jest wcale lepszą, jedna morga daje: żyta 58 pudów, psze­
nicy 69, jęczmienia 67, owsa 67 i kartofli 465. Przeprowadzając więe 
reformę rolną, trzeba dbać, aby plon się nietylko nie obniżył, ale po­
większył i doszedł do tej wysokości co w Niemczech, a  nawet ją prze­
wyższył.

III. Wyełiedząc z powyissyeh salożeń, ®pigramy r®I®rai§
F©lną' na następujących lasadatli:
2) Upaństwowienie lasów i wM  i ®Jj|ęsi# g r s «  pftUstw* g®*
ssp®tkrki leśaej i w©da©j.



Nietęgo stoi Królestw® z  lasami. Braed wejcij e a  sto mórg ws®el»
ziemi tylko 18 było pod lasem. Teraz s^prawy stoją znacznie go* 

irsej, bo Niemcy co najpiękniejsze lasy wycięli. Trzeba na gwałt ra« 
ftowae nasz drzewostan, a uczynić to może państwo wtedy, kiedy 

-wszystkie lasy staną się jego własnością. Jakby lasy rozdać chłopom, 
fc> niewielki z tego byłby pożytek. Każdy by ciął, wycinał, wkrótce 
wcaie by ich już nie było. Sprawiedliwie też nie możnaby nadzielić 
chłopów lasami, bo są okolice bogate, a są i takie, gdzie do lasu kilka 
mil jechać trzeba. W jednej stronie są lasy stare, które można ciąć, w 
drugiej młode, z których wyrębem należałoby czekać jeszcze wiele 
lat.

Jak pań3i'Wo stanie się właścicielem wszystkich lasów, to d»pi'&* 
®o zaranie w nich prawidłowo gospodarzyć. Naturalnie, że chłap mu­
si wtedy tanio otrzymywać budulec, ściółkę i drzewo do kuchni. Zre» 
szłą jeżeli socjaliści będą dłuższy czas u władzy, jeżeli z panami da* 
&iĄ sobie radę, to wybudują dużo kolei. Dowóz węgla będzie wtedy 
ułatwiony, a węgiel tańszy jest od drzewa. A jak socjalistom uda się 
swoją gospodarką wzbogacić wieś i cały kraj, to powstanie dużo ce­
gielń i wieś będzie się budowała, jak miasta, z cegły. Zagranicą w 
wielu krajach dawno Już chłopi mieszkają w murowanych domach, 
k tóre są trwalsze i tak łatwo ogień się ich nie chwyta.

Z wodami podobnie jak z lasami. Jak dostaną sćę w ręce pań­
stwa, to ono je ureguluje, żeby powodzie i zalewy nie wyrządzały 
szkód rolnikom. Rybołóstiwo odda gminom za tanią dzierżawę.

Bogactwo wodne poiega jednak nietylko na obfitości ryb, ala 
i Ba sile wodnej. Wodą można poruszać młyny, papierni© i inne fa­
bryki, a piraedewszystkiem za pomocą siły wodnej można wytwarzać 
elektryczność. Mniejsze siły wodne państwo odda do użytkowania 
gminom Większe, takie za piemoeą których da się puścić w ruch elek« 
fnownie, których prąd będzie służył do oświetlania całych okolic, po* 
ru®z&n<ia kolejek podmiejskich i wielkich fabryk weźmie pod, swoją 

^administrację.
Wody mają jeszcze znaczeni© komunikacyjne. Wiadomo, że naj* 

przewozi się towary wodą. Trzeba jednak przedtem rzeki ure­
gulować i pogłębić, połączyć je Iromemi kanałami, Koleje żelazne



wfe'gtwM §®ś*twa, to i drogi w **ie powiaay d© aie@® »»• 
łeieć wyJą«zńi®.

1.) Wywłaszczę*!® wszystkich gnrntaw nprawiyeh, Mleś%» 
eyeh d® większej własności ziemskiej, w m  % sabado* *»»- 
mi, maszynami i żywym inwaatarsem.
U w a g  a. Tytk© przez wywłaszczenie większsj wlaaneśtf 
zapewnić .możemy warsztat pracy ludowi wiejskiemu. F »  
eeiaeja, choćby popierana przez państw®, celu tego w znaea- 
siejszej mierze ©sięgnąć nie m&ie. prżytem  eddaje ona ii*.- 
» i«  nie tym, którzy w majeiężscera są położeain, lecz tym, 
którzy nabyć ją mogą. Padse§zą® niepomiernie cenę ziemi, 
pareeiaeja pozbawia nabywających posiadłość środków d« 
racjonals®] gospodarki. . Pozostawia nietknięty wielką wła­
sność ziemską (parcelacji nlegają tyłka mniejsze majątki)', 
i wogśle ©sl&bia ż&daeg® 59 ztysli gkntkśw własności 
pryw ^aej. —

Tylko wtedy zaradzi się nędzy thkęów  bezrolnych i malorot- 
oych, jeżeli da się im pracować nie na drugich, a na siebie samych. 
D > tego trzeba ziemi, a skąd ją wziąć? Od panów dziedziców, którycis 
trzeba wywłaszczyć. Podniosą oni krzyk, że się irn wielką krzywda 
dzieje, ale to nieprawda. Ziemię nabyli panowie nie Swoim trudem 
i pracą, a poproś tu silą. W dawnych czasach cała ziemia należała da 
Indu, do chłopów, a pa.is.owie, że za nimi była siła, odebrali ją dla sie­
bie, a jeszcze wolnych chłopów zamienili na pańszczyźnianych. Pań­
szczyzny już u nas na geczęście niema, ale większa część arabowanej 
przez panów ziemi pozostała w ich rękach.

Przy wywłaszczaniu trzeba też zabrać bydło, bo bsa inwentarza 
bez siły pociągowej pracować na roli nie można. Maszyny roinira© 
mają ulec wywłaszczeniu, bo czemby się uprawiało rolę.

Niektórzy politycy mówią, że nie trzeba panów wywłaszczaj 
trzeba tylko pomagać chłopom w parcelacji,' w wykupywaniu prze* 
chłopów pańskiej ziemi.

Zła to rada. Przy parcelacji dostani® ziemię nie ten, 00 m  mI*



bardziej potraeMjo, al@ taki, który ju*. Sroehę ma, którego *Ue n« 
kupa® ziemi. Jak  kupi biedak, to jeden nieurodzaj sprawi, że na ter­
min rafy nie zapłaci, i jeden rok pozbawi go żmudnej pracy tylu lat, 
kiedy mu chałupę i ten grunt na licytację wystawią.

A co będzie, jak panowie nie zechcą sprzedawać chłopom 
swej ziemi? Wiadomo, że sprzedają i parcelują tylko ci, których 
bieda mocno przycisnęła. Najpierw z ziemi wycisną, co się 
a  potem to parcelirą. W ten sposób chłopom dostają się za drogi® 
pieniądze tylko źle zagospodarowane majątki i to nieduże. Najbo­
gatsi, najwięksi magnaci, których stać na wszystko, nietylko źa 
swe: posiadłości nie parcelują, ale często jeszcze gruniu dokupują. 

Przez parcelację więc nie uda się oddać całej pańskiej ziemi d® 
użytku chłopom.

Parcelacja śrubuje przytem sztucmie cenę ziemi. Chłop 
w  Polsce taki czuje głód ziemi, tak jej pożąda, że gotów płacić 
niewiadomo ile, byle mógł osiąść' we własnem gospodarstwie. Ko­
rzystają z tego obszarnicy i spekulanci w postaci różnych banków 
parcelacyjnych i włościańskich, i łupią z chłopa skórę.

Wiadomą przecież jest powszechnie rzeczą, że morga przy 
parcelacji kosztuje dużo więcej, niż przy sprzedaży całego majątku, 

Przytem chłop, który co rok musi płacić ratę do banku, zaw» 
sze jest bez pieniędzy. Nie stać go więc na ulepszenie gospodarstwa, 
kupno maszyn, nawozów sztucznych i t. p. Nie podnosi się więc 
wydajność jego roli, a często jest nawet mniejsza, niż za czasów 
pańskiej własności. Mówiliśmy zaś przedtem o konieczności po­
większenia plonu, aby nastarezyć powiększające] się wciąż, ludności 
kraju.

S) Wywlasneaane grania stają się własnością państwa, wl»« 
snośeią narodową.
Państwo zatrzymuje w swoim ręka esęść gruntów wywłasz­
czonych, celein utworzenia z nich stacji doświadczalnych, 
gospodarstw wzorowych, utrzymania folwarków © sseaegól- 
ni© wysokiej kalfarae i  t. j».



Grania obszarników - dziedziców zostaną wifc przez, państw* 
wywłaszczone, ter znaczy odebrane i sianą się własnością państwa, 
to ziiiaczy wszystkich jego mieszkańców. Co będzie państwo robił# 
% tymi gruntami?

Niektóre zatrzyma i będzie na nich gospodarowało przez awo- 
ieh agronomów. Na tych gruntach założy przedewszystkiem szkoły 
rolnicze, gdzie młodzież włościańska będzie się uczyła, jak to się 
dobrze gospodaruje, żeby plon. był jaknajwiększy. Zagranicą dla­
tego właśnie zbiórka jest tak obuta, że włościanie u  młodu chodzą 
do szkół rolniczych, gdzie ich uczą wszystkich ulepszeń w uprawia­
niu roli i ehodowłi bydła. U nas takich szkół jest zaledwie parę, to 
też i rolnictwo nisko stoi. Szkoły takie muszą być bezpłatne, a ucz­
niowie mieszkać przy szkole. Szkoły też muszą być dwojakie. Ta­
kie. gdsie nauka i zajęcia trwają cały rok, albo takie, w których się 
tylko przez zimę uczą. Ostatnie są bardzo dogodne dla wielu gospo­
darstw, bo latem, kiedy w polu dużo roboty, ma się syna lub córkę 
w domu do pomocy, a zimą, kiedy zajęć mniej, mogą się dzieci 
uczyć. 6

Same szkoły przecież nie wystarczą; trzeba jeszcze mieć stację 
doświadczalną, to jest takie pole i grunta, na których będzie się 
ch< dowało ziarno na zasiew, ifasioBa — wszystko w pierwszym ga­
tunku. Będzie się tam też robiło doświadczenia praktyczne, czyli 
bedą robić próby, jaki gatunek zboża dobrze się udaje na rozmai­
tych gatunkach gruntu, jakie nowe rośliny pożyteczne można u nas 
25 powodzeniem sadzić, na jakim gruncie jaki nawóz sztuczny jest 
potrzebny. W tych stacjach doświadczalnych próbowanoby też roz­
maitych sposobów i wymyślano nowe walki z rozmai te mi chorobami 
roślin, które niszczą zboże i kartofle. Bez takich urządzeń dobra 
i prawidłowa gospodarka są niemożliwe.

Niektóre dobra pańskie są prześlicznie urządaone. Mają wao- 
rowe obory, urządzenia maszynowe, grunta drenowane, zabudowa­
nia piękne, uprawa stoi tak wysoko, że i najprzemyślniejszy cudzo- 
iiem iec'lepszejby nie wymyślił. Gdyby takie grunta podzielić, to 
krajby zubożał, bo pięćdziesięciu gospodarzy, każdy osobno, nie 
mogłoby tak dobrze gospodarzyć, jak jeden na całości. Plony mm&-

—  n  —
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nie by się junjiiejsizyiy, piękne bydło zmarniałoby w *&łyck *Mop» 
skich oborach. Maszyny dóbr* do wielkich fospodaratw próżnowa­
łyby, bo na małych nie ssoina ich używać. Przytem takie piękno 
gospodarstwo dużo uczy sąsiadów. Chłop boi się ryzykować na 
swoim małym kawałku, bo jak mu się nie uda, to mu głód grozi. 
Dlatego nie będzie on siał żadnej nowej rośliny, nie użyje żadnego 
sposobu uprawy, dopóki się na własne oczy ni© przekona, że na 
pańskiem wszystko dobrz® poszło. Dość wspomnieć,; jak to było 
% saradellą, którą chłopi nie chcieli siać, a jak się przekonali, jak 
zobaczyli, że u dziedzica się udaj3, to się sami do niej wzięli.

Takie więc wzorowe gospodarstwa poprowadzi państwa w ca­
łości przez swoich agronomów.

Widzimy więc, że część ziemi wywłasŁoeoeusj i pastwisk państwo, 
to fest rząd zatrzyma w swoim ręku, ale będzie k) tylko nieznaczna 
ezęść wywłaszczonych gruntów.

Co zrobi z resztą, sobaczymy % następujących eaęści naszego 
programu.

F jia tem  grania wywlassoHO będą wydzierżawiona:
a) spółkom bezrolnych i małorolnych, które podejmą się 

prowadzenia zbiorowej gospodarki na wydzierżawionej 
ziemi.

h) spółkom bezrolsych i małorolnych, któr® zbiorowo gran­
ia  wydzierżawią i wobec państwa występują, jako eałość, 
lec® grunta podzielą między swych członków.

c) rodzinom bezrolnym i małorolnym.
d) kooperatywom robotniczym, spożywczym, o ile zatrn- 

dnicni przes nie na roli pracownicy będą zaraaem ich 
osłonkami.

Zabudowania dworskie, parki i  ogrody podlegają wyłącz­
nie zbiorowemu uiytkowajdu (państwa, gminy, spółek, koo­
peratyw).
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Widzieliśmy jui, że dla prowadzenia, dobrej gospodarki rolnej 
trzeb®, żeby państwo otrzym ało część gruntów w swoim ręku i na 
nich gospodarowało. Ogromna jednak większość ziemi zostanie jesz- 
cne, i te wszystkie grunta powinno oddać państwo do użytku tym, któ­
rzy ua roli pracują, ale albo własnego gruntu nie mają, albo zamało, 
i®by się z gospodarstwa utrzymać, a więc bezrolnym i małorolnym.

Gospodarować na roli można w różny sposób. Można prowa­
dzić małe gospodarstwo, albo te i wszyscy razem będą pracowali aa 
•wspólne m i dzielili się plonem.

Socjaliści mówią, że ten ostatni sposób jest dużo lepszy. Zie­
mia wtedy da się lepiej uprawić, można wprowadzić wtedy maszyny 
parowe, lub elektryczne, siewniki mechaniczne lub konne, taki© 
same żniwiarki i t. d. Socjaliści nie chcą jednak zmuszać chłopów 
4o wspólnej gospodarki, bo mówią, że najlepiej będzie, jak się każdy 
sam przekona, jak mu najwygodniej, jak się najlepiej gospodaruje 
i uprawia rolę. Tym więc bezrolnym i małorolnym, którzy chcą pra­
sować społecznie, państwo wydzierżawi wspólnie ziemię. To znaczy, 
i® grunta pańskie nie będą podzielone, tylko cała ziemia będzie' 
prze® bezrolnych i małorolnych wspólnie uprawiana.

Znajdą się jednak i tacy, a będzie ich i  początku znaczna więk­
szość, którzy nie zechcą pracować społecznie. Każdy z nich będzia 
wolał siediieć na swoim kawałku. Tym państwo Wydzieli po odpo­
wiednim gospodarstwie, a może to zrobić w dwojaki sposób: Albo 
#ala gTomada weźmie od. państwa wszystkie dawne grunta i sama 
sajmie się już podziałem ich na małe gospodarstwa, o każda ro- 
iz iń a  dostanie wprost od państwa swój nadział. W pierwszym razie 
•dpew iada za wszystko wspólnota, gromada. Jeżeli Mo będzie pił 
i żądanych podatków nie zapłaci, to gromada musi to za nieś?® 
uczynić; ale też i on będzie za to przed gromadą odpowiedzialny. 
Gromada musi wtedy pilnować i baczyć, aby ziemi nie wyjałowia­
no — to już jej będzie rzecz.

Nareszcie każda rodzina bezrolna i małorolna będzie mogła 
dostać od państwa na własną odpowiedzialność przypadający jej na­
dział. Wtedy jednak za wszystkie skutki zlej gospodarki, czy też 
jakichś przyp adkcwych nieszczęść, będzie ona sama odpowiadała.



Naresicie otrzymają siemię do wspólnej spraw y kooperatywy 
swbotnicze. Kooperatywy są to związki, których członkowie utrzy­
mują sklepy, lab jakieś przedsiębiorstwa nie dla zysków, ale dla 
dobra i wygody swoich członków. W miastach kooperatywy robot­
nicze utrzymują sklepy, w których tanio sprzedają np. żywność swo­
im członkom. Żywność tę muszą nabywać na wsi. Otóż jeżeli częśl 
tycb członków będzie pracowała na roli, aby właśnie dostarczać swo­
im towarzyszom żywność w mieście, to wyjdzie to wszystkim na poży­
tek, bo robotnicy w miastach będą tanio się mogli dobrze utrzymać, 
d tbrze zapłacą za pracę tym swoim towarzyszom, co na roli pracują; 
a  jak robotnik syt, to dobrze pracuje, towarów dużo się wytwarza 
i  wieś może je tanio kupować. Przytem w ten sposób uzgadnia s if  
interesy ludu pracującego wsi 1 miasta.

Zabudowania dworskie, parki i ogrody naturalnie nie będą 
mogły być podzielone na nadziały, jak ziemia. Muszą więc by# 
wspólnie uprawiane. W dawnych dworach powstaną szkoły, ochron­
ki dla dzieci, gdzie będą one przebywały, kiedy rodzice zajęci są 
pracą, szpitale, albo domy ludowe. W takim domu każdy wieśniak 
po pracy może pójść pogwarzyć ze znajomymi, przeczytać gazetki 

lu b  książki, posłuchać jakiejś lekcji, lub wykładu o rolnictwie, albo
o tem, co się w świeci© dzieje.

Zabudowania gospodarskie przydadzą się na składy maszyn, 
na śpichrze i magazyny dla tego zboża, co będzie ze wsi wysyłane 
do miasta, można w nich założjć wspól»4 kuźnię i t. d. Sady i ogro­
dy trzeba w całości utrzymać, bo jakby je rozdzielono, to by zmar­
niały. Wieś poleci prowadzenie jch własnemu ogrodnikowi i bę­
dzie czerpała dochód a owoców, warzyw, kwiatów i nasion, wysła­
nych do miasta. Najlepiej zł. będzie, jeżeli dochody z tego rodzaju 
■wspólnej własności nie będą dzielone, a  obracane na potrzeby gro» 
mady, np. szkolnictwo.

Uwaga. Grant® wywłaszczono będą wydzierżawiane, ule 
s&ś oddawane na własność p ry w a tn y  dla nasięjm jącyA 
powodów:



a) afey ule wsmaeniać poczucia wlasaośeł prywatnej, k tł- 
reby mogło prsedwstawić się dążeniom socjalizmu;

t>) aby umożliwić ceęśeiowe % poezątkn zastosowanie gospo­
darki sMorowej w rolnictwie i  stopniowy jej dalsty roa- 
wój;

e) aby zapotdedz nadmieraema obciążania posiadaczy, M6- 
reby byle skratkiem kupnie m m i;

«S) aby zapobiedz złym skirókom prywatnej wlasn©śd ziem­
skiej, jako to nadmierne rozdrobnianie gruntów z jednej 
strony, skupiam© się zaś i»h g dragi© j strony; róinioe,
•wynikające z posiadania gorsaej lub lepszej ziemi, wo- 
góle z wzrostem warteśei, ni® Sifdfeego skutkiem pra«f 
posiadaega i i  p.

Sowom, chodzi o to, aby przez dzierżawę narodową zapew­
nić rolnikom wszystkie korzyści zabezpiecnonego, lec® i&go* 
dale z interesam i posiadania ealcgo spolewenatwa.

Wywłaszczyć więc trzeba obszarników. Większość ich ziemi 
eddaje się parobkom, komornikom bezrolnym i małorolnym chło­
pom. ale nie na własność, tylko w długoletnią dzierżawę.

Wielu, chłopów wolałoby, żeby ziemię im dać wprost i kwita. 
Zdaje im się, że wtedy będzie in. najlepiej, ale tylko się to im zdaje. 
Socjaliści dawno już głoszą, że lepiej wspólnie pracować, nie od- 
dziB.nie. W miastach na fabrykach wszyscy już się o tem przeko­
nali, bo jednej fabryki nie da się podzielić na setki lub tysiące ma- 
Jych warsztatów. Ziemię za to można dzielić i dzielić bez końca. 
Nie jest to jednak dobre. Otóż właśnie dlatego trzeba ziemię nie 
dać chłopom, ale wydzierżawić. Jak taki bezrolny dostanie swój 
nadział w dożywotnią dzierżawę, to będzie sobie gospodarował, jak­
by to była jego własna ziemia. Będzie mu nawet lepiej Bo jak 
grati nrn zboże wybije, słońc© siano spali, a od pomoru bydło pa­
dnie, to gdyby to była jego własność, te gospodarstwo, na którem 
siedzi, to musiałby je obdłużyć, albo częściowo lub całkowicie sprze­
dać, A jak to ziemia państwowa, to wierzyciel jej brać ni© śmie,



Przekona się Wtedy rolnik, ie  i be® własności żyć można i ta lepie) 
i  oduczy się tego sobkostwa. Socjaliści nie chcą zmuszać chłopów, 
aby pracowali w spólnocie, ale ehcą, żeby sami się przekonali, że 
ta lu  gospodarka ca  lepsze im wyjdzie. Jak ziemia będzie państwo­
wa, to siedzący na niej chłopi, jeżeli zechcą, łatwiej będą mogli1 
przejść do wspólnej gospodarki. Bo jeżeli w gromadzie znajdzie 
się większość, która takiej gospodarki zarząda, to państwo powie, 
Ż3 jak tylko termin dzierżawy minie (to jest, jak dzierżawca umrze), 
to i wszystkie inne gospodarstwa powinny być przyłączono do wspól­
nej gospodarki, A przy prywatnej własności ziemi taki mus ni© możo 
mieć miejsca.

Gdyby dać ziemię na włtsność, to po kilkudziesięciu latach 
okazałoby się, że cala reforma nie na wiele zdała się. Grunta ule­
głyby podziałowi między dzieci; powstałoby wtedy dużo małorolnych. 
Niejeden zaś, który dorobił się jakąś nieuczciwością, np. dawaniem 
pieniędzy na wysokie procenty, skupiłby inne gospodarstwa i zno­
wu byłaby nierówność. Wiadomo, że wartość i dochodowość ziemi 
zależy nietylko od dobroci gleby, ale i od tego, czy grunt leży w po­
bliżu wielkiego miasta, kolei i t. d. Wybudują nową kolej, wtedy 
ci, których nadziały leżą w pobliżu, zaraz wygrywają, bo mogą zboże,, 
kartofle i t. d. tanio dowozić do miasta. Wybudują gdzie jaką fa­
brykę, grunta naokoło drożeją. Może więc właściciel gruntu drogo 
w lakiem miejscu sprzedać swój© gospodarstwo, a potem gdziein­
dziej kupić nowe, większe.

Takie powiększenie się wartości ziemi, bez zasługi gospodarza, 
nazywamy wzrostem renty. Należy przecież zapobiedz, aby się lu­
dzie wzbogacali, nie włożywszy w to pracy. Jak będzie dzierżawa, 
to jak wzrośnie renta, państwo podwyższy dzierżawę, i nadm iar 
dochodu pójdzie nie do prywatnej kieszeni, ale dla wszystkich. Kia 
będzie można wtedy i ziemi sprzedać, aby za otrzymane dużs pie­
niądze skupić kilka gospodarstw.

Przy sprzedaży malej w lasaośd rolnej państwu przysługuje
prawo pierwokupu.
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SoejaliM  chcą tylke wywłaszczyć obszarników, to j©«si tych, 
którzy mają ponad dwie włóki. Wszystkim innym pozostawia się
ich gospodarstwa. To tylko klerykałi, rozmaici wrogowie indu, 
udający jego przyjaciół, opowiadają, że my chcemy zabrać chłopoma­
na wet najbiedniejszym, ten kawałek ziemi, na której oni siedzą, 
Jest to jednak wierutne kłamstwo. Otóż taką ziemią chłopską ka­
żdy jej dzisiejszy właściciel będzie móg! dowolnie rozporządaać, 
sprzedać, zastawić, dzielić. Żeby jednak nis było spekulacji ziemią, 
żeby i te grunty, które idą na sprzedaż, poszły na oddanie tym, któ­
rzy jej nie mają, albo mają zamalo, państwo, to jest rząd, będzie miał 
prawo pierwokupu, to jest tylko wtedy będzie je móg? kupił kt® 
inny, jeżeli państwo nie będzie jej chciało nabyć. Naturalnie cenę 
kupna oznaczy komisja szacunkowa, złożona z agronomów i wybra­
nych przez gromadę.

4) Gospedaratw© wydzierśawiose, przypadające Ha rosMag,
liesyć ma 10 — 15 ra®rg4w.

Na każdą rodzinę ma przyp«ść tyle ziemi, aby chłop z rodziną 
bez parobka lub dziewki mógł ją sam obrobić. Ziemi u nas jesi 
niezbyt dużo, trzeba się z nią oszczędnie obchodzić, bo by jej dla 
wszystkich nie starczyło. U obszarników (szlachty) znajduje się
7 mtljonów, sześćset tysięcy morgów gruntu, ale z tego dużo jest pod 
lasem. Bezrolnych było w 1901 roku prawie półtora miljona głów. Je­
żeli weźmiemy na rodzinę 5 osób, to dla nadzielenia ziemią bezrol­
nych trzeba 3 miljony morgów, licząc 10 morgów na rodzinę. A tu 
trzeba dodać jeszcze małorolnym, lasy trzeba zostawić, stacje do­
świadczalne też wymagają ziemi. Więcej, jak 10—12, w wyjątko­
wych wypadkaeb 15—20 morgów na rodzinę dać nie można, by 
ziemi nie starczyło.

Ziemia ziemi nierówna, dlatego i nadziały nie mogą być rów­
ne Dobrej ziemi — ezarnoziemiu 10 a nawet 8 morgów na rodzrnf 
chwaei, szczególniej, jeżeli ma to być gospodarstwo ogrodowe, poło* 
źene w pobliżu wielkiego miasta. Jak ziemia gorsza, więcei piachu, 
to i przybawić trzeba, żeby się s>adiina i  własnej pracy na rok mogła 
utrzymać.



Uwaga. Małorolni alb© sprzedają doiycIieEaaawe posiadłą, 
ści państwa i  otrzymują w dzierżawę gospodarstwo p&» 
wyższej wielkości, alb® otaym ują w dzierżawę uzupełniającą 
ilość ziemi.

Ziemią powinni być nadzieleni bezrolni, to jest tacy, k tó re j 
weale ziemi nie mają i małorolni, to jest tacy, którzy jej mają za 
mało — parę mórg. Żeby było sprawiedliwie, to nie można daś 
każdemu równo, bo ten, który wcale nie ma, dostanie 10 mórg, a łe ^  
który ma 6, jakby mu dać 10, to miałby 18. To też takiemu, co ma 
już 8 morgów, trzeba dać 4, takiemu, co ma 4 —- 6, żeby razem miał 
le i  10, Jak i ten, co przedtem nic nie miał.

Może to być jednak bardzo niedogodnem, bo małorolny może 
mieć 4 morgi w kilku miejscach rozrzucone, dodadzą mii 6 w jednym 
kawałku i ciągle jeszcze będzie szachownica. Dlatego żądamy, że — 
kiedy zechce, to może sprzedać rządowi swój kawałek, tę parę mor­
gów. dostanie za nie pieniądze, a w dzierżawę dostanie 10 czy też 
15 morgów, w zależności od gruntu. Będzie to dla niego dogodne, 
bo będzie miał 10-cio morgowe gospodarstwo w całości przy chału­
pie, nie będzie czasu tracił na dalekie wyjazdy w pole, a jeszcze scho­
wa pieniądze za sprzedany grunt. Nikt go do tego nie będzie prze­
cież zmuszał. Który mądry, to się zgodzi na takie rozwiązanie, kto 
głupi, komu żal, że ten kawałek nie będzie się nazywał jego wła* 
savścią, jeno dożywotnią dzierżawą, ten będzie się dalej mordował 
a a  kilku kawałkach. Potem się przekona, gdy zobaczy, jak jego 
sąsiadom debrze się gospodaruje na jednym kawałku, ale będzie ju i 
sapóino, bo ziemia cala już będzie rozdzielona na dzierżawy.

S) Gospodarstw® wydzierżawia się skomasowane (w jednym 
kawałku. Oddaje się je dzierżawcom należycie zaopatrzono 
lab le i dzierżawcy otrzymują kredyt aa zag»spodarowanie się.

Poprzednio dopiero mówiliśmy, jak to dobrze jest gospodaro* 
w&ł ne jednym kawałku, a nie na wielu, które są od siebie odległe 
eśeraz parę wiorst. Dlatego to trzeba właśnie, aby każde gospodar- 
• liro  było oddane skomasowane.
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Niewielki będzie pożytek z kawałka roli, jeżeli właściciela n ie 
stać na zagospodarowanie się. Jak  nie będzie miał ezem ziemi obro« 
bić i czem pola obsiać, to ziemia będzie leżała ugorem, a właściciel, 
jak  cierpiał biedę, tak i dalej ją znosić będzie.

Dlatego to w programie mówimy, że gospodarstwo oddaj® się 
dz.erżawcom należycie zaopatrzone. To znaczy, że dać ?rzeba od­
powiednią liczbę bydła i konia, ziarno na zasiew, pługi, brony i t. A. 
Wszystko to państwo dostanie ze dworów, bo już poprzednio widzie­
liśmy, że wywłaszczeni być mają obszarnicy nietylko z gruntów, ale 
wraz z całym inwentarzem żywym i martwym. Jeże?, zaś inwenta­
rza żywego i martwego wywłaszczonego nie starczy, to państwo dal 
powinno kredyt dzierżawcy, aby ten mógł kupić wszystko, co do pro- 
wadzenia gospodarstwa jest potrzebne.

(!) Gran ta oddaje się w dzierżawę dażyw®tsią, przy ©żeni 
pierwszeństwa d® dalszego dsieriaw ienla ma jedea m  
apadkofeiereśw.

Jnieśm y omówili potrzebę dzierżawy. Dzierżawa ta musi byfl 
długoterminową, to znaczy dzierżawca musi być pewien, że go z jego 
gospodarstwa, jeżeli tylko dobrze się rządzi, nie usuną, Że nikt in­
ny nie będzie korzystał z owcców jego pracy. Najlepszym wyjściem 
p ś t  dzierżawa dozgonna, to jest aż do końca życia. Wtedy nie ta l 
będzie gospodarzowi włożyć w swój nadział dużo pracy i pieniędzy, 
porobić ulepszenia. A starać się będzie jeszcze więcej, jeżeli ma 
pewność, że pierwszeństwo, to jest prawo objęcia po nim gospo­
darstwa będzie miał jeden z jego spadkobierców: syn albo córka.

Przez takie prawo uniknie się rabunkowej gospodarki i w y j*  
łowienia ziemi.

Dzierżawca płaci państwu ezyns* roczny, określony prze* 
komitety rolne na podstawie ogólnych norm, przyjętych p r te ł  
Sejm. Dzierżawca, ustępują® z dzierżawy, otrzymuje od* 
sslcodowanie za poczynione przez Mego trwale nakłady, « ile 
un® m a slg nie swrdsaly.

_  1 9  —
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Za korzystanie z gruntu dzierżawca będtie płacił państwu, bo 
ai® można przecież tylko brać, a nic nie dawać. Kraj musi mieć 
szkoły, budować drogi, koleje i tworzyć tyle innych potrzebnych 
urządzeń, a na to wszystko trzeba pieniędzy. Obszarników już 'ni© 
bedsie, jak się ich wywłaszczy, ni® można więc będzie zwalić na 
nieb podatków. Nietylko zaś miasta, lecz i wsie muszą przyczyniać 
się do pokrywania wydatków, bo z urządzeń państwowych porównie 
korzystają.

Dzierżawne musi być takie, aby chłop ni® uginał się pod jego 
brzemieniem i żeby państwo mogło sprawni© działać. Sejm więc 
"pc winien uchwalić ustawę ogólną, jak to się będzie płacić, w jakich 
terminach, kto będzie ściągał pieniądza, kiedy można od płacenia 
dzierżawcę w całości i częściowo uwolnić.

Wysokość dzierżawy określą komitety rolne. Komitety roln© 
będą się składały z dzierżawców, wybranych przez nich samych na 
przeciąg roku lub dwóch, będą więc dobrze pilnowały ich intere­
sów Pozatem rząd wydeleguje do każdego komitetu swoich urzę- 
ników, agronomów i specjalistów, a Sejm i samorząd powiatowy 
swoich, którzy znowu będą dbali, aby państwo i rolnictwo nie po­
niosło szkody. W każde] wiosce powinien być taki komitet rolny na 
wioskę, w gminie na gminę i powiecie na powiat. Od uchwały ko­
mitetu rolnego .wioskowego można będzie apelować do gminnego, 
©d gminnego do powiatowego.

_ T'm it ety rolne nietylko powinny oznaczać wysokość dzierża­
wnej płacy, ale i będą mieć szeroki zakres działalności w sprawach 
dostarczania maszyn rolniczych, nawozów sztucznych, nasion. Tam, 
gdzie będzie wspólne władanie, będą kierowały całą gospodarką.

Może się zdarzyć, że dzierżawca się zestarzeje, a nie mając 
dzieci, nie będzie chciał gospodarzyć, albo z innych powodów opu- 
śa  wieś i dzierżawę. Wtedy musi on oddać ją państwu, które odda 
gospodarstwo innemu, to wszystko, co od niego dostał — inwentarz 
żywy martwy. Jeżeli jednak włożył w gospodarstwo na ulepsze­
nia dużo pieniędzy, które mu się nie wróciły, np. osuszył pole, wydre­
nował łąki i t. p., to mu państw© swróci wytLatld, z  których kto Łany
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będzie korzystni. Jeżeli j&da&k pieniądze, wydane na ulepszenia, 
Juź wę mu zdążyły wrócić, to państwo płacić za nie nie powinna.

7) Właściciele gruatśw  wywłaszesoitych ©trzymają z fundu­
szów państwowych — o ile położenie ich m aterialne tego" 
wymagać będaie — ©dsskedowanie, dające im możność 
egzystencji, w rosł&iaraofa ©kreślonyeli prawa ustawę sejmo­
wą.

Ziemia, posiadana przez obszarników, dostała im się drogą 
rabunku. W zamierzchłych czasach nie było panów i chłopów — 
wszyscy byli równi. Ziemia była własnością wspólną tych, eo na 
niej pracowali. Dopiero później królowie zaczęli nadawać rycerzom 
i biskupom całe puszcze. Do tych puszcz sprowadzano chłopów, 
oni wyrębywali je, za co dawano im po kawałku ziemi wykarczowa- 
®ej. a reszta szła dla biskupa, lub rycerza. Z czasem panowie, jak 
siła była z nimi, powiedzieli, że cała ta ziemia, to ich własność i nie­
tylko kazali sobie płacić chłopom dzierżawę, ale i nieraz urywali im 
pu kawałku gruntu. Później i tam, gdzie chłopi siedzieli oddawna 
m. -swojem, zaczęli ich pędzić precz i zamieniać na pańszczyźnianych 
poddanych.

Spirawiedłiwem jest więe, aby dzieciom tym, co siłą i bez­
prawiem dorwali się do ziemi, zabrać ziemię i oddać dzieciom tych, 
#o kiedyś tą ziemią władali i od wieków w pocie czoła ją uprawiają.

Jak panowie zabierali chłopom ziemię i nic nie płacili, tak 
fet ę ba dzisiaj panów wywłaszczyć i nic im za to nie dać.

Ale włościanin i robotnik mają litościwsze serca od pana. 
Dlatego to, wywłaszczając dziedziców, nie chcemy, żeby z głodu 
Umarli. Który z nich ma poza ziemią jaki inny majątek, ten nie 
powinien dostać nie. Który *zdrów i silny, temu się nic nie należy, 
choćby tylko się mu meble i zdrowe ręce zostały. Może się jąć pra­
cy, a że agronomów specjalistów od spraw rolnych będzie dużo po­
trzeba, więc niech idzie na służbę państwową. Niech własną pracą, 
•  nie cudzą, zarabia na utrzymanie.

Który jednak stary i do pracy niezdolny, gdzie są nieletnie

4



sieroty, tam się nimi powinno zaopiekować państwo, jeżeli inayeS 
źródeł utrzymania nie mają. Będzie ich zresztą bardzo mało, to  
podczas wojny obszarnicy debrze sobie ponnbijali kieszenie marka­
mi i koronami. Jak takim <L%ć możność do życia, powinien uchwa­
lić Sejm Jet!sio jest tylko pewne. Za ziemię, wedle wielkości ma- 
jatku, płacie im nie należy, ale dać im roczną pensję na skromms 
otrzymanie. Starcom i chorym do śmierci; to samo wdowom bez­
dzietnym, Sierotom i wdowom z małoletniemi dziećmi należy dal 
r-Kszną pesję do czasu upełnoletnienia dzieci, aby się z nieh przyzwo­
ici ludzie mogli wychować. Na tem też i koniec. Powtarzamy ta 
jednak raz jeszcze, że takich rodzin obszarmezych, które dziś ni® 
mają pieniędzy, można policzyć na palcach, tak śe i płacić przyjdzie 
siało komu. 'V

8) Majątki, podlegając® wywlass«aeaia, psnseelmlsą fees- 
siwlocanie pod zarząd prsymusowy państwa, które stopniowe 
reformę rolną przeprowadza.

W tem miejscu mówi nasz program, w jaki sposób trzeba prze­
prowadzić reformę rolną.

Gdy państwo wyda prawo o wywłaszczeniu, trzeba będzie zie­
mię obszarnikom natychmiast odebrać, bo inaczej postarają się oni 
wysprzedać bydło, martwy inwentarz, zboże w gumnach, Słowenią 
wszystko, co tylko się da spieniężyć. Rola przecież musi zostać ob­
sianą, aby w kraju nie było głodu. Rozdzielić ją natychmiast na 
dzierżawy nie można, bo aa to trzeba czasu. Jak  to ma zostać wy­
konane, mówi nam następujący ustęp programu:

Dbać należy o to, aby gospodarka rolna, uie ponios!® 
uszczerbku.
Dlatego też paźstwo zatrzymuje* w swojem reku dla gosps- 
darki państwowej lub też wydzierżawia spółkom w!o4cis» 
bezrolnych i kooperatywom robotniczym dla zbiorowej go­
spodarki — tę część gruntów, która okaże się niezbędną dla 
podniesienia wydajności pracy rolnej, zwlaeeoza dla potrzeb 
aprowizacji

'& $ !> & '■  - - ' y
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Pooatem  małorolni, jak najrychlej otrzymują ilość iśemi, p®» 
tn e b ią  dla uzupełnienia posiadłości do wyżej wskazanej
normy.

Żeby więc nie było głodu, włościanie bezrolni i kooperatywy 
robotników miejskich natychmiast obejmą do wspólnego władania 
ezęść gruntów, wystarczającą do zaaprowizowania miast. Najlepiej 
*aś będzie, jeżeli w pierwszej^chwili wszystkie folwarki zostaną 
ebjęte praez służbę folwarczną pod kontrolą komitetów rolnych. Po­
lem dopiero zaozaiie się dzielenie tej części ziemi', na której małorol­
ni i bezrolni wolą pracować, jako dzierżawcy, niż we wspólnocie.

Małorolnym doda się wtedy tyle ziemi, aby każdy z nich miał 
10—lSmorgów, jak gdzie według dobroci gruntów wypadnie. Bez* 
solnym wydzdeli się całkowite nadziały.

Dla przeprowasteeaia reformy rolnej fcwersy się Komitety 
rolne gminne i powiatowe pod kierunkiem Głównego Ko- 
mitetu rolnego. W Komitetach rolnych sasiaflają delegaci 
Sejmu i.cial samorządnych powiatowych i gminnych, przed­
stawicieli swiąsków gawędowych rabotaieiyeh, zwłaszcza 
rolnych, ©ras urzędnicy - fachowcy wydelegowani prees rani,

Reformę rolną będą pigjfeprowadzały więc komitety rolne, o któ* 
łych już przedtem mówiliśmy. Będą one trochę kunę od poprzed- 
awh, bo jak długo reforma rolna, w ldórej gminie jesztcze nie będzie 
przeprowadzona, tek długo, nie będzie w niej dzierżawców. a więc 
nie będzie w tych pierwszy-ch komitetach i ich przedstawicieli. Zato 
będą bezrolna i przedstawiciele ich związku Eawodowego, będą mu- 
•eli mieć glos w tych komitetach.

Komitet rolny na eale państwo według obliczeń wskaże komi­
tetom powiatowym, czy w ich powiatach starczy ziemi dla wszyst­
kich, czy też trzeba będzie część ludności nadzielić ziemną w innych 
powiatach; To samo zrobi komitet powiatowy dla każdej gminy, a 
komitet rolny gminny sam pod kontrolą powiatowego będaie prze- 
prowadza! reformę. Komitet rolny krajowy będzie słowu kontrolo­
wał komitety powiatowe.



IfjŁedewszj®tk<ieni komitety roki© muszą dbać, aby ludsic.saod 
tti« dzielili ziemi, jak to było w Rosji, bo wtedy nie będzie sp raw i*  
dliwości. Silny weźmie dużo, a slaby wyjdzie z pustymi rękoma. 
Bodą dbały, aby nie roakradano Inwentarza ni© nisacaono budowli 
gospodarskich i dworu, i aby gospodarz®, mający dosyć ziemi nie za* 
gai-^iiali dworskiej, bo ta pójdzie dla bezrolnych i małorolnych.

8) Państw® rozciąga baczną kontrolę nad salą wytwórezoś«s% 
rolną, aby przystosować ją do. potrzeb sp&leesenst.wa. W 
ssesególności dba* będzie © pedniesi«nie gospodarki rolnej 
dokonywanie melioracji przeg komasację gruntów (zniesie­
ni© szachownicy) szem n ie  wiedsy ió2ai«seg, dostarcza ai« 
kredytu i popieranie kooperatyw.

Gospodarka rolna obchodzi nie tylko tych, ©o z roM żyją, ai® 
'wszystkich mieszkańców kraju, bo om się żywią s tego c© ziemia uro­
dzi Dlatego najwyższa kontrola nad produkcją rolną musi spasaj” 
‘wać w ręku państwa, tak samo jak i kontrola nad przemysłem.

Szczególniej ideće państwu aby gospodarka rolna się ulepsza* 
la, a ziemia dawała jak największy plon. Państwo więc powi-nns# 
robić ulepszenia: osuszać bagna, zalesiać piaski i t. d. Powinno też 
xająć się zca leniem gruntów. Ponieważ ziemia chłopów aż do dwóch 
■włók nie będzie wywłaszczana, ta zostanie się jeszcze trochę sza­
chownicy, bo mato który, nawet zamożny chłop ma grunta w jednym 
kawałku. Zniesieniu tej szachownicy będzie więc państwo poma­
gać.

Przez zakładanie szkól rolniczych i posyłani*© instruktorów, 
mleczarskich i hodowlanych, agronomów znaeznie da się ulepszyć 
uprawa roli i chów bydła. Ulepszenia potrzebują jednak włożenia 
w gospodarstwo dużych sum pieniędzy. Te pieniądze powinien do­
starczyć rząd przez otworzenie taniego kredytu. Pożyczone pienią­
dze dzierżawcy spłacaliby ratami.

Wreszcie rząd powinien popierać kooperatywy rolne. Mogą 
to być ko-operatywy spożywcze, to jest takie, których celem byłoby 
sprzedawanie członkom po tanich cenach maszyn rolniczych, nasioa, 
towarów łokciowych i i. d. Mogą tea to być kooperatywy wytwórcze,



fe Jest kilka, kilkunastu, lob tókiudeiesiędu tów żaw tów , lub wła­
ścicieli (jeżeM idzie o dotychczasowych Średnio - zamożnych chłopów) 
«twprojr stawarayseenie w celu wspólnej gospodarka na ich ziemi
i wspólnego zbywania wytworzonych produktów (zboża, warzyw, na­
biału drobiu i t. d.).

10) W  Kwiąsku z reformą ralną dokonywa się upaństwowi®* 
nie kredytu hipotecznego, ora* upaństwowię®!© handlu ibo- 
żem.

Wszystkie prawi® majątki ©bezamicase, a  wiele chłopskich, szcze­
gólnie, jeżeli zostały nabyte pnzy pomocy Banku Włościańskiego są 
obciążone długami to znaczy k h  hipoteka jest obdlużona. Jeżeli 
iwięc .wywłaszczy się dziedziców, to dług hipoteczny ciążyłby na dzier­
żawcach. Żeby ternu mpobiediz, a również żeby nie dopuścić, aby 
średnio zamożni chłopi wpadli w ręce lichwiarzy, państwo powinno 
hipotekę upaństwowię to znaczy przyjąć wszystkie długi po Banku 
iWłoścśańskim i długi hipoteczne obszarników, oraz ustanowić, że ni­
komu nie wolno pożyczać na hipotekę tylko państwu. Oo team pań­
stwo zrobi z długami hipotecznymi?

Małe pożyczki, będące oszczędnościami lodzi pracujących nale- 
ty  spłacić. Wielkie zaś własności kapitalistów trzeba unieważnić. 
Naturalnie nie można tego zrobić odrazu, bo wiele pieniędzy w pol­
ską hipotekę włożyli Irancucsi i inni cudzoziemcy, którzy nie bacząc, 
źe  procenty dawno już przewyższyły pożyczone przez nich sumy nie 
aechcą się zrzec swoich kapitałów. Gotowi oni będą urządzić na 
Pclskę najazd, to jest przysłać tu swoje wojska, byle tylko urato­
wać pieniądze. Trzeba więc będzie poczekać z tem, aż we Francji
i innych krajach władzę pochwyci lud, który nie zechce pochwycić 
oręża w obronie interesów francuskich lub innych wyzyskiwaczy.

Długi w Banku Włościańskim trzeba już dzisiaj umorzyć. Żeby, 
eapobiedz spekulacji zbożem, najlepiej będzie handel zbożowy upań­
stwowić, to znaczy państwo powinno kupować całe zboże od rolni­
ków, wzanaiiaa za co będeie im dostarczać tanio 'wyrobów miejskich.



13) CafcrewBi® i g©«eM « prseeltataf na wi®«a®ie paśnSw**,

Cukiernie i gorzelnie są to fabryki, btór© d » 6  są związane a 
rolnictwem, nie należą przecież do rolnictwa. Państwo powinna 
upaństwowić i uspołecznić wszystkie fabryki, zaczynając od dużych. 
Cukrownie właśnie są wielkiemi fabrykami. Trzeba też od nich z** 
cząć. Będzie to tem ważniejsze, że cukier jest jednym % najważ­
niejszych środków odżywiania. Nie można przeto dopuścić, aby 
stal on się przedmiotem spekulacji w rękach różnych szwindlarzy,

Zresztą, jeżeli ziemia będzie wywłaszczona i uprawiana przea 
dzierżawców pod kontrolą państwa (komitetów rolnych),, to tylko 
państwo będzie miało wpływ na rolników, aby sadzili buraki eo- 
krowę. W ten sposób upaństwowienie cukrowni narzuca się sam® 
przez się.

12) Ochrona jjsraey robotników ralayd i rćanowi pietrwss#* 
ysędn® ad& nie socjalistycznej polityki rolr.ej.

Na folwarkach i u zamożnych gospodarzy pracują setki tysięcy 
robotników rolnych. Setki tysięcy emigrują co roku do Prus na 
sachsy. Ochrona tych robotników przed wyzyskiem jest zadaniem 
socjalistów, którzy są partją robotniczą’ W miastach wywalczyli 
oni już wiele dla robotników. Może niektórzy powiedzą, że ochrona 
robotników rolnych jest niepotrzebna, bo jak się obszarnikom zie­
mię wywłaszczy, to robotników rolnych już nie będzie, bo każdy 
będzie pracował na swoim nadziale. Niezupełnie to jednak tak. 
Przedewszystkiem tłumaczyliśmy już, że reforma rolna nie da się 
w jeden dzień, albo nawet miesiąc, uskutecznić. Dopóki więc cała 
reforma nie będzie doprowadzona do końca, dopóty będą istnieć ro­
botnicy rolni i trzeba się nimi opiekować. Zresztą, jak o tem pi­
saliśmy przedtem, niektóre ziemie p r^ jd ą  na państwo pod stacje 
doświadczalne i gospodarstwa wzorowe, będą więc tam pracowali 
robotnicy.

Emigracja do Prus, choć z  początku ustanie, % czasem, gdy się 
ludność powiększy, aaowa jaoże się roawinąS, wi§« i tu opieka pań­
stwa jest k o n ie m a .
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Zobaczymy, ceego to żąda Polska Partia Socjalistyczna dła ro* 
fe&taików rolnych:

Za najwaśaiejsee punkty ochrony pracy robotników rol­
nych uważamy: 1) wydanie nowej ustawy o najmie, która* 
by auiiisła dotychczasowe pomiiająs® i  krzywdzą©© trakto­
wanie robotników rolnych.

Robotnik na roli taki sam jest dobry człowiek, jak i robotnik 
w mieście. Ostatni wywalczy! już sobie lepsze prawa, ale pierwszy 
ciągle jeszcze jest niewolnikiem. Związany rocznym kontraktem, 
nie może odejść od pana w przeciągu roku, używają go też i do posług 
osobistych do posyłek i t. d. Nowe prawo powinno dać robotniko­
wi rolnemu możność opuścić służbę w dwutygodniwem wypowie­
dzeniu, natomiast nie wolnoby go wydalić, jak po mie-sięcz- 
~em wypowiedzeniu, posługi osobiste i posyłki powinny być znie- 
ione. Kosy, grabie, sierpy i wszystkie statki rolnicze należy do- 
arczyć chlebodawcy i t. d.

2) jako iw?rmę dnia rofeocaego prayjmnje się S-gonkinny 
dzień robotay, z tem, że godziny dodatkowe, koniecsne wo­
bec odrębnych warunków pracy rolnej, opłacane będą we­
dług wyższej normy, ilość zaś ich w ciągu danego okresu ro­
boczego, określona będaie priez komitety rolne.

Żeby człowiek by! zdrów, musi mieć czas nietylko do pracy, 
e i dla przyjemności, do czytania, powinien 8 godzin spać, 8 pra- 
wać, 8 odpoczywać. Dlatego to socjaliści wszędzie walczą o oś- 
agodzinny dzień roboczy. W miastach wywalczyli go już w wielu 
jach, a również i naszej Polsce. Okazało się też, że przy ośmio­

godzinnym dniu roboczym robotnik nie mniej zrobi, jak przy dzie- 
sięciogodzinnym, bo jest wtedy żwawszy, lepiej wypoczęty,- robota 
sama mu idzie do rąk. Na roli jednak nie zawsze da się pracować
8 godzin. Jak przyjdą żniwa, to. trzeba się spieszyć, żeby zboże nie 
obsypało, albo nie przyszły deszcze. To też mówimy, że trzeba, 
aby praca trwała osiem godzin, ale tam, gdzie tego potrzeba, można 
ją przedłużać, ale ni© bez końca. Komitety rolne w każdej wsi bę-



dą co roku określały, zależnie od pogody, a ii® g«dzL& dłużej w ols# 
pracować w czasie orki, sianokosu, żniwa, zbiórki kartofli i t. d. 
Za każdą godzinę ponad 8 godzin trzetea płacić podwójnie, tak, jak 
w fabrykach za robotę pofajerantową.

3) Określenie minimum płacy (MjaiŻ9s®| pląsy, posa któ­
rą iść aie wolno), z&reweo w maturze, jak i w pieniądsaeib

Robotnik wtedy tylko jest pewien swego istnienia, jeżeli wi®, 
że mu chlebodawca nie zmniejszy zarobku, wedle swego widzimi­
się Wysokość zarobków zależy od wielu rzeczy, między inne mi od 
solidarności i zorganizowania robotników, to jest od siły związków 
zawodowych, od zapotrzebowania robotników i t. d. Płace mogą 
się chwiać. Dlatego to państwo powinno wydać prawo, które okre­
śli najmniejszą pensję, jaką może dostać robotnik. Wtedy jest on 
pewien, że nawet w najgorszych warunkach mniej nie zarobi, a wię­
cej zawsze może wywalczyć, kiedy się warunki zmienią aa  lepsze. 
Zarobek minimalny jest bardzo dobry dla robotnika, bo przy nim 
zarobki mogą iść ciągle w górę, ale w równej mierze nie mogą spa­
dać. W miastach dawno już robotnicy walczą o takie płace, trzeba 
je koniecznie wprowadzić na wsi.

4) Wolność strajków i awiąnk&w mwsdewyeh.

Najpotężniejszą bronią w rękach klasy robotniczej w walc'®
o lepsze zarobki i poprawę bytu są związki zawodowe i strajki. 
Dotychczasowe prawo pozwala tworzyć związki zawodowe i orga­
nizować strajki robotnikom miejskim, zabrania ich robotnikom 
wiejskim. Mimo to strajki rolne wybuchają,' a związki zawodowe 
robotników rolnych organizują się. Bywają jednak wypadki w nie­
których miejscowościach, że wyższa siła łamie strajk, jako bezpra­
wny Otóż prawo musi zabezpieczyć robotnikom rolnym i wolność 
strajków i wolność związków zawodowych. Te ostatnie krzewią 
świadomość klasową, kasy ich wspierają strajkujących, bezrobot­
n e j 1 i chorych, układają warunki pracy z chlebodawcami, szerzą 
ogólną oświatę, słowem są placówką, bez której ni® może się obeiśź 
prawdziwy ruch robotniczy.



5) Obowiązkowe ubespiesienie na wypadek choroby, fepak» 
pracy, w ramę nieszczęśliwych wypadków przy pracy, ab®*, 
pieczeni® aa siarośś. Zaopatrzenie wdów i sierot.

Robotnik miejski, jak wiejski jeżeli ma pracę, to gorzej, esy le ­
piej żyje. Jak zachoruje, jeżeli go spotka nieszczęście przy pracy, 
*Ibo straci zajęcie, to umierać mu przydiodzu z głodu. Zapobiedz te* 
mu można przez z,aprowadzenie obowiązkowego ubezpieczenia. Robi 
się to w ten sposób, że pracodawca płaci pewien procent od zarob­
ków robotniczych na rzecz państwowego zakładu ubezpieczeń od nie­
szczęśliwych wypadków, łub bezrobocia i w ten sposób powstaje od­
powiedni fuakkiSŁ Ubezpieczenie od chorób powinno spoczywać w 
rękach kas chorych, które czerpią swe dwbody w  taki sam sposób, 
jak i zakład ubezpieczeń, od nieszczęśliwych wypadków, ale zarząd 
ich musi być czysto robotniczy, a oddziały powinny być rozrzucone po 
całym kraju w każdym punkcie, gdzie znajduje się większa ilość ro­
botnik ów.

Urzędnik, gdy przesłuży pewną ilość lat, idzie na pensję. Gdy 
umrze, wdowa i dmeci dostają emeryturę. Robotnik nie powinien 
być gramy od urzędnika, i on powinien mieć zapewnioną starość, a 
wdowa byt w razie jego śmierci. Da się to zrobić przy pomocy zakła­
dów ubezpieczeniowych jak wyżej. ,

W e wszystkich tych zakładach byliby wspólnie ubezpieczesi ro­
botnicy miejscy i wiejscy, a kasy chorych, tam gdzie to możliwe te ł  
trzeba tworzyć wspólnie.

6) Zakaz pracy najemnej dzieci do lat 15-fa,
Dzieci, które za wcześnie idą do pracy chorują, a potomstwo łeb 

rodzi się słabe. Należy więc zabronić pracować dzieciom do pewnego 
Witku. Do 15 lat niech się dziecko uczy, miech chodzi do szkoły, aby 
a niego wyrósł człowiek światły i mądry, który będzie miał dość rozu­
mu i nikomu się za nos nie da wodzić. Tam gdzie jest wielka nę­
dza, tam rodzice, aby wyżywić rodzinę, pchają dzieci od najmoMszych 
lat do zarobku. Dać robotnikowi wiejskiemu takie wynagrodzenie, 
aby rodzina mogła wygodnie żyć, to dziecko może się uczyć i ai® b§* 
dzie musiało pracować.



Prawo zabrania ta i  ju t daieciotn d® pewnego wieku praeowa# 
■a fabrykach, ze względów adrowotnycŁ Takie same prawa aaieżf 
iastegowaś i do robotnik 6w rolnych.

a

7) Opieka nad emigrantami między innemi: uwzględnieni* 
interesów ©migrantów w traktatach handlowych, zawieranych 
s sthmmi państwami.

Emigrant był dotąd oddany na pastwę najstraismiejeaego wyzy* 
skm. W Prusach nie wolno mu było nawet zmćenić chlebodawcy. Roz­
maici agenci wyciskali z niego ostatni grosz. Wyzyskowi temu m«>i© 
sapobiedz państwo, przez państwowe urzędy emigracyjne i biura po* 
ńrednictwa pracy.

Wszystkie państwa zawierają między sobą traktaty handlów© 
te jest umowy w sprawie handlu. W takiej umowie mówi się zwy­
kle o towarach, czas już najwyższy, aby pomówiono w nkh o ludziach. 
Traktat handlowy powinien być zawarty przez Polskę tylko z krają* 
mi, które zgodzą się na specjalne prawa o ochronie polskich emigran­
tów. Według tycb praw biura polskiego urzędu emigracyjnego znaj­
dowałyby sóę we wszystkich ważniejszych punktach wzdłuż dróg, k So­
lenni jadą emigranci, a również w głównych ośrodkach pobytu emi­
grantów. Działalność biur emigracyjnych i przedsiębiorstw przewo­
zowych poddaną by były ścisłej kontroli i wprowadzonoby prawo su- 
arwwo karające wszystkiie nadużywa agentów. Robotnikom rolnym w 
Niemczech musianoby przyznać prawo preenoszenaa się z ‘miejsca na 
miejsce i wolność zakładania związków zawodowych. Zresztą wobee 
przewrotu w Niemczech prawo o robotnikach rolnych będzie tam % 
pewnością zmienione. Ostatni punkt naszego programu rolnego brzmi, 
jak następuje:

8) przepisy budowlano - sanitarne, dofyeaące mieszkań ro­
botników wiejskich i ścisły doaór nad wykonaniem tych 
przepisów.

Wiadomo jak strasznie mieszka służba dworska — czem są 
lak  cwane czworaki. Często porozwalane chałupy mieszczą w je-
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Sinej izbie eatą rędziny,' Mór a się dusi w aadsHlm. Sm lerM sai# 
wśród dzieci bywa wprost straszna. Konieczna jest ta  ścisła k®®- 
tfola państwa. Wszystkie niezdrowe, lub eiasn® pomłwsMgiaia 
muszą być zburzone lub przebudowane. K aida rodzina powinna 
śposiadać obszerne, widne i suefc© pomieszczenie. Czuwa4 nad tem 
powinna komisja, slo fesa a samych robotników solnych, łsfesria
I  J)adownk*®|fo.

Tyl© mówi m s z  pm gm m . Stoimy wobe* pnwbodowf «*lsg» 
św iata na nowy socjalistyczny ład. Gdy socjaliści zwyciężą, wiele 
rzeczy ulegnie zmianie i niejedno to, o co w naszym program!® ka­
żemy walczyć, zostanie wprowadzane, wiele okaże się ju t sbyfeea- 
ćem . Dopóki jednak nie odnieśliśmy ostaiecznegti zwycięstwa, 
kzeba się dobijać wszystkiego, eo nas dalej prowadzi, ©e isp®wai 
bezrolnemu i  małorolnemu cŁlopu lepszy' byt.
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